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1 I: Świętej Bożej Rodzicielki Maryi: Rozważajmy Słowo Boże

(Materiały do konferencji)

Maryja zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu. (Łk 2,19)

Na dowód tego, że jesteście synami, Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego, który woła: „Abba, Ojcze”. A zatem nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem. Jeżeli zaś synem, to i dziedzicem z woli Bożej. (Ga 4,4-7 )

Obecność Chrystusa w Piśmie świętym

Pismo święte jest miejscem szczególnego spotkania z Bogiem. Bóg, zstępując w swej dobroci, by objawić się ludziom, przemawia do nich ludzkimi słowami: „Słowa Boże, wyrażone językami ludzkimi, upodobniły się do mowy ludzkiej, jak niegdyś Słowo Ojca Przedwiecznego, przyjąwszy słabe ciało ludzkie, upodobniło się do ludzi” (Sobór Watykański II, konst. Dei verbum, 13)
. Kościół zawsze czcił Pismo święte, podobnie jak czci Ciało Pana. Nie przestaje ukazywać wiernym Chleba życia branego ze stołu Słowa Bożego i Ciała Chrystusa (Por. Sobór Watykański II, konst. Dei verbum, 21)
.

Pismo święte bowiem to nie „coś”, ale przede wszystkim „Ktoś”. Chrystus, który w sposób najpełniejszy pozostaje z nami w Eucharystii, jest obecny i żyje również, choć w inny sposób, w Piśmie świętym. Na kartach Pisma świętego spotykasz się z Chrystusem żywym i prawdziwym poprzez dar wiary, udzielonej ci przez Niego samego. Kościół mówi o dwóch stołach. Przy stole słowa wierni przyjmują przez wiarę objawione Słowo Boże, przy stole eucharystycznym, sprawując „sakrament wiary”, jakim jest Eucharystia, karmią się Ciałem i Krwią Pańską. Słuszne jest więc stwierdzenie, że do Pisma świętego trzeba podchodzić tak jak do Stołu Pańskiego. Dlatego gdy bierzesz do ręki Pismo święte, rób to ze czcią, szacunkiem i głęboką wiarą. To ma być inny gest niż gest sięgania po jakąkolwiek książkę religijną, ponieważ jest to Księga pełna obecności Boga
.

W Piśmie świętym odnajdujesz swojego Pana, stąd twój kontakt z tekstem objawionym ma znaczenie szczególne – jest kontaktem z Bogiem, który cię kocha i który pragnie oddziaływać na ciebie swoją łaską. Jest to kontakt prowadzący cię do wewnętrznego nawrócenia – i to jest najważniejszy cel. Powinieneś czytać Pismo święte nie dla zaspokojenia ciekawości, zdobycia wiedzy, czy po to, by rozstrzygnąć jakiś dręczący cię problem – choć czasem będzie to potrzebne. Z tej formy kontaktu z Panem powinieneś korzystać w nadziei, że On obdarzy Cię łaską nawrócenia. Jeśli wejdziesz w osobową relację z Chrystusem obecnym w tekście natchnionym, tekst ten będzie cię przenikał, a ty zaczniesz wsłuchiwać się w Słowo Boże, wgłębiać się w myśli i pragnienia Jezusa, zaczniesz Go coraz lepiej poznawać. „Nieznajomość Pisma świętego jest nieznajomością Chrystusa” – ostrzega św. Hieronim. To wsłuchiwanie się w Boże słowo będzie miało wpływ na twoje wybory i decyzje. Będziesz chciał, były one zgodne z Jego nauką i Jego pragnieniami. Lektura Pisma świętego to podstawowy czynnik twojego wzrostu w wierze, a tym samym twojego uczestnictwa w życiu Boga, patrzenia na siebie i otaczającą cię rzeczywistość jakby oczami Boga. Bóg objawia się nam za pośrednictwem Słowa, prowadząc nas poprzez poznanie ku miłości. Objawia się po to, byśmy wierząc Jego słowu mogli przylgnąć do Niego i Jemu się powierzyć. Wsłuchując się w Boże słowa i chłonąc ich treść, zaczniesz wczuwać się w to, czym żył i czym obecnie żyje Chrystus. Twój żywy kontakt z obecnym w Słowie Bożym Chrystusem sprawi, że będziesz stawał się coraz bardziej jedno z Nim
. 

Przykładem takiej relacji do Chrystusa ukrytego na kartach Pisma świętego jest świadectwo św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 

Posiadała w wysokim stopniu znajomość rzeczy Bożych i życia wewnętrznego - pisze o niej jej siostra, Celina Martin. Obdarzona doskonałą pamięcią, łatwo zapamiętywała to, co czytała lub słyszała i umiała posłużyć się we właściwym momencie słusznymi uwagami, krótkimi epizodami. Ale szczególnie szybko i ze słusznym zrozumieniem przyswajała sobie fragmenty Pisma św., które było w Karmelu jej największym skarbem. Odkrywała w nim ukryty sens w sposób zadziwiający i potrafiła go zawsze zastosować. Przepisałam wiele fragmentów ze Starego Testamentu, które ofiarowałam jej i te kilka stron stało się słodkim pokarmem dla jej modlitwy. Starała się poznać Boga, aby odkryć, żeby się tak wyrazić „Jego charakter” , a cóż mogło lepiej do tego służyć, jak nie studium Ksiąg natchnionych, a szczególnie Ewangelii świętej? Toteż martwiła się różnicą w przekładach. „Gdybym była kapłanem - mówiła - uczyłabym się hebrajskiego i greki, aby móc czytać słowa Boga tak, jak On raczył je wyrazić w ludzkiej mowie”. Dzień i noc nosiła Ewangelię św. na swym sercu
. 

W znajomości Pisma świętego u Teresy było coś więcej niż wiedza intelektualna: była to szczególna miłość do Chrystusa. Ta właśnie miłość sprawiała, że Pismo św. było dla niej żywą księgą opisującą samego Boga, Jego „charakter”. Jeżeli się kogoś bardzo kocha, wówczas łatwo jest zapamiętać szczegóły wyglądu ukochanej osoby, jej kolor włosów, oczu, sposób zachowania. Taki właśnie był stosunek św. Teresy do Boga. Zapamiętywała fragmenty Pisma św., bo były one opisem Pana i charakteryzowały Jego istotę. Stąd też wynikała niezwykła znajomość i łatwość posługiwania się tymi fragmentami. Św. Teresa, gdy cytowała Pismo św., opisywała Tego, którego kochała. Każdy fragment coś szczególnego znaczył dla niej, zawierał ukrytą myśl dotyczącą samego Boga.

Dla św. Teresy Pismo święte nie było jedynie źródłem wiedzy, lecz przede wszystkim opisem Ukochanego. Taka postawa prowadziła ją do szczególnej zażyłości z Bogiem obecnym w Słowie. Dzień i noc nosiła Ewangelię na swym sercu dlatego, że był w niej wyryty obraz Boga. Nosiła jakby „zdjęcie” Boga, obraz, który jest czymś więcej niż zwykłym „portretem”, „zdjęciem”. Wiadomo, że św. Teresa szczególną czcią otaczała Przenajświętsze Oblicze Chrystusa. Oblicze to odsłania się nam w szczególny sposób przez obraz Boga zawarty w Piśmie św. Gdy w Słowie Bożym staramy się poznać obraz Boga, wówczas Pismo św. staje się dla nas nie czymś, a kimś, i to bardzo bliskim. 

Konieczność rozmyślania nad Słowem Bożym
Najważniejszą czynnością życia wewnętrznego jest modlitwa myślna. Pisarze duchowni, a niekiedy i święci, twierdzą, że rozmyślanie jest konieczne do zbawienia, co w pewnym znaczeniu i w pewnych wypadkach może być prawdą. W każdym razie jest rzeczą niewątpliwą, że modlitwa myślna jest na zwyczajnej drodze niezbędna do osiągnięcia doskonałości i że bez niej życie duchowne nie może istnieć. Modlitwa myślna bowiem skupia nas na Bogu, nie tyle przez zgłębianie i dociekanie prawd o Nim, ile raczej przez nakłanianie naszej woli do zgody z wolą Bożą i naszych uczuć do miłości Bożej. Jej przedmiotem są dzieła Boga i Jego doskonałości, przede wszystkim zaś święte Człowieczeństwo Chrystusa Pana
. Orygenes, jeden z wielkich starożytnych mistrzów duchowej lektury Biblii, pisał, że „zrozumienie Pism, bardziej niż studiowania, wymaga zażyłości z Chrystusem i modlitwy”. Biblii nie da się czytać jak gazety, z której treścią zapoznajemy się zazwyczaj wybiórczo, pośpiesznie, kierując się tym co przyciąga naszą uwagę. Lektura Biblii wymaga ciszy, samotności skupienia, wysiłku i czasu.

Jeśli jest prawdą, że liturgia jest uprzywilejowanym miejscem dla głoszenia, słuchania i celebrowania słowa Bożego, jest również prawdą, że to spotkanie powinno być przygotowane w sercach wiernych, a przede wszystkim pogłębione i przyswojone. Życie chrześcijańskie cechuje bowiem w sposób zasadniczy spotkanie z Jezusem Chrystusem, który wzywa nas byśmy za nim poszli. Na przestrzeni dziejów Kościoła święci wielokrotnie mówili o konieczności poznania Pisma Świętego, by wzrastać w miłości Chrystusa. Jest to szczególnie widoczne u Ojców Kościoła. Św. Hieronim, wielki „miłośnik” słowa Bożego, zapytywał: „Czyż można żyć bez znajomości Pisma Świętego, za którego pośrednictwem uczymy się poznawać samego Chrystusa, będącego życiem ludzi wierzących?”. Św. Hieronim był w pełni świadomy, że Biblia jest narzędziem, „za którego pomocą Bóg codziennie przemawia do wiernych”. I tak dawał on rzymskiej matronie Lecie następujące rady co do wychowania córki: „Upewnij się, że codziennie uczy się jakiegoś fragmentu Pisma Świętego. Po modlitwie niech oddaje się czytaniu, a po czytaniu modlitwie. Niech zamiast klejnotów i szat jedwabnych umiłuje Boże Księgi”
.

Rozmyślanie nie jest jedynie wysiłkiem intelektualnym ale przede wszystkim modlitewną rozmową z Chrystusem i działaniem łaski. „Słowa, które przeczytałeś, Chrystus wypowiada do ciebie z głębi twojego serca. Powinny więc one stać się częścią twojego „ja”, powinny wniknąć do najgłębszych pokładów twojej osobowości. Słowa te są pełne życia i pełne bezcennych darów dla ciebie, bo z nimi związane są specjalne łaski. Niech twoje rozmyślania i podejmowane podczas nich postanowienia stają się dla ciebie programem życia i programem twojej drogi do świętości. Poprzez rozmyślanie, wprowadzające cię w określoną rzeczywistość twojego życia, będziesz uczył się nieustannego dialogu z Bogiem. Gdy dzień po dniu będziesz poznawał nowe treści Bożych prawd, one dzięki udzielanym ci łaskom będą przybliżały cię do Boga i przemieniały, będą prowadziły cię do życia wiarą i realizacji tego, co dzięki nim dokonało się w twoim życiu wewnętrznym”
. „Wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa” (Rz 10,17). 

Postawa wobec Słowa – synowskie oddanie się Ojcu

Sobór Watykański II ukazuje lekturę Biblii jako rozmowę dzieci z Ojcem: „W księgach świętych Ojciec, który jest w niebie, spotyka się miłościwie ze swymi dziećmi i prowadzi z nimi rozmowę”
. Przez rozmyślanie będziesz stawał się w Chrystusie synem Ojca. Ale bycie synem zakłada postawę posłusznego oddania się Ojcu, czego najdoskonalszym wzorem jest Maryja.


Kiedy zastanawiamy się, jak moglibyśmy najlepiej współpracować z udzieloną nam łaską Bożego synostwa, byłoby dobrze, gdybyśmy kierowali naszą uwagę na Tę, która odpowiedziała na nią najpełniej. Popatrzmy, jaką postawę przyjmuje Maryja w obliczu oznajmionego Jej powołania. Odpowiada Ona Aniołowi: „Oto Ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1,38). W przypisie do tego fragmentu Ewangelii czytamy: „Tekst grecki mówi o niewolnicy Pańskiej, a więc o osobie, która w rękach swojego właściciela jest rzeczą nie posiadającą żadnych praw ani wolności, dla której wola Pana jest jej wolą i która tę wolę zawsze chce spełniać” (Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, Poznań 1987, s.151). 


Maryja mówi Bogu:  Chcę być Twoją niewolnicą. Jak pogodzić tę „sprzeczność” między stwierdzeniem św. Pawła: „nie jesteś już niewolnikiem, lecz synem” a odpowiedzią Maryi? 

– Wyznanie Maryi nie jest wyznaniem niewolnika, ale dziecka ufnie powierzającego się Ojcu. Stojąc w obliczu nieskończonej miłości objawiającego się Boga i w obliczu najbardziej zawrotnego powołania, oddaje Ona całe swoje życie w Jego ręce. Wspaniałomyślność Boga spotyka się tu z najwłaściwszą ludzką odpowiedzią, która jest jakby wyznaniem: Ty, który w swoim Synu oddajesz się mnie, przyjmij moje bezgraniczne zawierzenie się Tobie. Uczyń ze mną wszystko, co zamierzasz. Oddaję Ci siebie i swoją wolę, bo wierzę, że Twoja wola jest wyrazem niezgłębionej miłości. Chcę, byś mógł zrealizować we mnie to, do czego mnie powołujesz
.


Ta postawa synowskiego oddania była szczególnie droga dla bł. Karola de Foucauld. Wyraził on ją w znanej modlitwie:

Ojcze, powierzam się Tobie. 
Uczyń ze mną, co zechcesz. Cokolwiek uczynisz ze mną, dziękuję Ci. 
Jestem gotów na wszystko. Przyjmuję wszystko. 
Byleby Twoja Wola spełniała się we mnie i we wszystkich Twoich stworzeniach. 
Nie pragnę niczego innego, mój Boże. 
Składam moją duszę w Twoje ręce. Oddaję Ci ją, Boże, z całą miłością mego serca. 
Bo kocham Cię i to jest potrzebą mojej miłości, żeby się dawać, 
powierzać się w Twoje ręce bez ograniczeń, z nieskończoną ufnością. 
Bo Ty jesteś moim Ojcem.

Konieczność życia Słowem

Lektura Pisma świętego nie może być oderwana od naszego życia, nie może być czysto intelektualna. Kontakt ze Słowem Bożym w postawie dziecka wobec Ojca zobowiązuje do odkrycia synostwa Bożego u innych i traktowania ich jak braci. Podkreśla to wspomniany już bł. Karol de Foucauld:

„Wszyscy jesteśmy synami Najwyższego! Wszyscy… ktoś najuboższy, najbardziej odrażający, noworodek, niedołężny starzec, ktoś najmniej inteligentny, nędzarz, idiota, szaleniec grzesznik, największy głupiec, ostatni z ostatnich, ktoś fizycznie i psychicznie najbardziej odpychający jest dzieckiem Bożym, synem Najwyższego… Jakże powinniśmy szanować każdą ludzką istotę, jak powinniśmy każdą ludzką istotę kochać! Jest dzieckiem Bożym, Bóg chce, by Jego dzieci kochały się wzajemnie, tak jak czuły ojciec chce, by kochały się jego dzieci. Kochajmy każdego, ponieważ jest naszym bratem i Bóg chce, abyśmy na niego patrzyli i kochali czule takim, jakim jest, bowiem jest umiłowanym i czczonym dzieckiem Bożym! Ponieważ jest wartością krwi naszego Pana, okryty Jego krwią niczym płaszczem, kochany przez Boga i przez Jezusa aż do wypełnienia dla niego Jego ofiary na Kalwarii”
.      

Papież Benedykt XVI w adhortacji o Słowie Bożym również mówi o ścisłym związku miłości i słuchania Słowa: „Wsłuchując się w świadectwa przedstawiane na Synodzie, lepiej uświadomiliśmy sobie związek istniejący między pełnym miłości słuchaniem słowa Bożego, a bezinteresowną służbą braciom; oby wszyscy wierni zrozumieli, że konieczne jest «przekładanie wysłuchanego słowa na uczynki miłości, gdyż tylko w ten sposób głoszenie Ewangelii, pomimo typowych dla człowieka niedoskonałości, staje się wiarygodne». Jezus przeszedł przez ten świat, dobrze czyniąc (por. Dz 10, 38). Słuchanie z otwartością słowa Bożego w Kościele budzi «miłość i sprawiedliwość wobec wszystkich, zwłaszcza wobec ubogich». Nie można zapominać, że «miłość - caritas - zawsze będzie konieczna, również w najbardziej sprawiedliwej społeczności. Kto usiłuje uwolnić się od miłości, będzie gotowy uwolnić się od człowieka, jako człowieka». Zachęcam przeto wszystkich wiernych do częstego medytowania nad Hymnem o miłości, napisanym przez apostoła Pawła, i do czerpania z niego natchnienia: Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest.... Tak więc miłość bliźniego, zakorzeniona w miłości Boga, wymaga od nas nieustannego zaangażowania, każdego indywidualnie i jako wspólnoty kościelnej, lokalnej i powszechnej. Św. Augustyn mówi: rzeczą zasadniczą «jest, byśmy zrozumieli, że celem i pełnią Prawa, jak też wszystkich ksiąg świętych jest miłość. Zatem komu wydaje się, że zrozumiał Pismo Święte lub jego część, a nie rozwija owej podwójnej miłości Boga i bliźniego, ten jeszcze nic nie pojął»”
.

Miłość sprawia, że Słowo aktualizowane w życiu staje się w sposób nieodzowny świadectwem dla innych. We wspomnianej adhortacji Ojciec Święty podkreśla konieczność świadectwa w przekazywaniu Słowa:
„Z jednej strony konieczne jest słowo, które przekazuje to, co sam Pan nam powiedział. Z drugiej nieodzowne jest nadanie temu słowu wiarygodności, by nie jawiło się jako piękna filozofia lub utopia, ale jako rzeczywistość, którą można żyć i dzięki której można żyć. Ta wzajemna zależność słowa i świadectwa nawiązuje do sposobu, w który Bóg przemówił przez wcielenie swego Słowa. Słowo Boże dociera do ludzi «przez spotkanie ze świadkami, dzięki którym staje się obecne i żywe». Istnieje ścisły związek między świadectwem Pisma jako zapisem tego, co Słowo Boże mówi o sobie, a świadectwem życia wierzących. Jedno zakłada drugie i do niego prowadzi. Świadectwo chrześcijańskie przekazuje Słowo, o którym mówią Pisma. Pisma z kolei objaśniają świadectwo, które, dawane własnym życiem, stanowi powołanie chrześcijan. W ten sposób ci, którzy spotykają wiarygodnych świadków Ewangelii, przekonują się o skuteczności słowa Bożego w tych, którzy je przyjmują.

Ta wzajemna zależność świadectwa i Słowa pozwala zrozumieć to, co papież Paweł VI mówi w adhortacji apostolskiej Evangelii nuntiandi. Nasza odpowiedzialność nie ogranicza się do sugerowania światu wspólnych wartości; trzeba wyraźnie głosić słowo Boże. Tylko wtedy będziemy wierni poleceniu Chrystusa: «Dobra Nowina, obwieszczona przez świadectwo życia, musi być wcześniej czy później obwieszczona także słowem życia. Nie ma prawdziwej ewangelizacji bez głoszenia imienia i nauki, życia i obietnic, Królestwa i tajemnicy Jezusa Nazareńskiego, Syna Bożego»”
.
Słowo Boże, a zwłaszcza słowa samego Pana Jezusa i wydarzenia z Jego życia powinny być dla nas nauką życia, do której ciągle trzeba wracać. Jezus przez prostotę z jaką mówił potrafi prawdy najwyższe udostępnić wszystkim: „słowo Jego nie jest abstrakcyjne i teoretyczne, lecz skłania bezpośrednio do prawdziwej pokory i do miłości Boga i bliźniego”
. Gdy Słowo Boże czytamy z pokorą, wiarą i miłością Duch Święty udziela nam specjalnej łaski, która zachęca nas i uzdalnia do naśladowania Zbawiciela, Jego cierpliwości i heroicznej miłości.

Trudności i przeszkody w rozmyślaniu


Podczas modlitewnej lektury Pisma świętego możemy doświadczać różnorodnych trudności. Zbytnie troski są oznaką braku postawy dziecięcej ufności wobec Ojca:
Naszym bardzo częstym grzechem są zbytnie troski – zaniepokojenie i wielkie zaabsorbowanie tym, co spotyka nas w codziennym życiu albo co może nas spotkać w przyszłości. Takie zbytnie troski są świadectwem, że żyjemy tak, jakby Boga nie było. Jezus nazwie je cierniami, zagłuszającymi słowo Boże: „Są zasiani między ciernie: to są ci, którzy słuchają wprawdzie słowa, lecz troski tego świata, ułuda bogactwa i inne żądze wciskają się i zagłuszają słowo, tak że zostaje bezowocne” (Mk 4,18-19). Ale przecież gdybyśmy, analizując swoją sytuację i przeżywane problemy, pamiętali o Bogu, wówczas niejako automatycznie przestawałyby one być dla nas problemem. Troski dnia codziennego przestałyby nas przytłaczać. Przestałyby zagłuszać to, co Boże. Naszą jedyną troską winno być szukanie woli Bożej i jej pełnienie
.


Innym problemem może być chęć dostosowania usłyszanego Słowa do własnych wizji, co znowu wiąże się z brakiem dziecięcej otwartości na wolę Bożą, podporządkowania Bogu swojego życia: 

Legenda o narcyzie, która jest w pewnym sensie przestrogą, może dopomóc ci dostrzec, że i ty możesz być zakochany w sobie w sposób nieuporządkowany, i to tak bardzo, że o twoim życiu decyduje jedynie to, co sam uznasz za ważne, przyglądając się swojemu odbiciu w „sadzawce pychy względów ludzkich”. W sadzawce tej widzisz własną wizję swojego życia, a także otaczającego cię świata, i tak jesteś nią pochłonięty, że żyjesz jakąś swoją własną Ewangelią. Człowiek zakochany w sobie buduje własną wizję Boga, wizję nauki Chrystusa i tworzy coś w rodzaju „Ewangelii” na własny użytek, która będąc wytworem ludzkim, nie ma nic wspólnego z nauką spisaną pod natchnieniem Ducha Świętego. W ramach takiej „Ewangelii” może się też pojawić hasło: wola Boża, ale tak naprawdę to mówi ono o woli własnej, a autentyczna wola Boża zostaje odsunięta na dalszy plan. 

Taka wizja świata to wizja zrodzona na gruncie przesadnego liczenia się z opinią tych, którzy cię otaczają i z odnoszącą się do ciebie opinią własną. Gdy żyjesz taką wizją, twoje decyzje podejmowane są wówczas głównie z uwagi na to, jak ocenią cię inni: żona, dzieci, rodzina, przyjaciele, koledzy w pracy, otoczenie, świat i jak ty sam siebie ocenisz, jak wypadniesz we własnych oczach, a nie ze względu na wolę Bożą. Niewola, w jaką popadasz w wyniku przesadnego zwracania uwagi na względy ludzkie, sprawia, że nawet czytając Pismo św., możesz szukać potwierdzenia własnych koncepcji. Zakochanemu w sobie narcyzowi wydaje się bowiem, że sam Bóg musi być do niego podobny. Ty też, zastosowując mechanizm obronny racjonalizacji, możesz wtedy doszukiwać się w Słowie Bożym potwierdzenia tego, czym żyjesz. Możesz próbować jakby adaptować wolę Bożą do swojej sytuacji, tak że zwykle to nie jest już wola Boża, a twoja własna. I choć zwykle dalej tłumaczysz swoje zachowanie wolą Bożą, to najczęściej jednak gdzieś u samych jego podstaw tkwi pycha względów ludzkich
. 


Kolejna trudność może wiązać się z doświadczaniem pustki podczas lektury Pisma świętego. Ale nawet wtedy oparciem staje się dla nas świadomość żywej obecności Boga, którą odkrywamy przez wiarę, mimo braku odczuć emocjonalnych. Wytrwałość w tego typu trudnościach może stać się pięknym wyrazem naszego synowskiego oddania Bogu:

Może też być tak, że nie będziesz miał co złożyć Bogu na modlitwie. Wtedy oddasz Mu to twoje „nic”, tę twoją zupełną bezradność. Oddawaj Panu wszystko, oddawaj siebie samego do dyspozycji takim, jakim jesteś: małym, bezradnym, ubogim w duchu. To będzie ta najlepsza modlitwa, najlepsza, ponieważ zgodna z pierwszym błogosławieństwem. Modlitwa człowieka ubogiego to modlitwa człowieka, który jest pusty w sensie pustki domagającej się zejścia Pana, zstąpienia Ducha Świętego. Gdy Bóg widzi taką duszę ogołoconą z własnej mocy, wtedy zstępuje do niej ze swoją mocą
. 

Lektura Pisma prowadzi do radości płynącej ze spotkania z Panem, nawet gdy bardzo mocno doświadczamy własnej niegodności:

Rozmyślanie pozwoli ci wniknąć głębiej w tę prawdę, że nigdy nie pozostajesz sam – bo w tym „glinianym naczyniu”, jakim jesteś, mieszka Chrystus. On wybrał to naczynie na swoją świątynię i choć z powodu twoich grzechów, z powodu ciągłych niewierności jest ono nędzne, a może wręcz obskurne, to jednak pozostaje Bożą świątynią, i do końca twojego życia nią pozostanie.

To w tym naczyniu, nawet obskurnym, Chrystus, na przekór logice, składa skarb swojego słowa, choć wie, że ty możesz go nie przyjąć. Dlatego trwając w obliczu Chrystusa, który uczynił twoje serce Bożą świątynią, ciesz się tą niepojętą miłością, jaką On ci przez to okazuje. A stając przed Nim w prawdzie możesz mówić Mu: Panie, przecież Ty wiesz, że to naczynie nie jest zdolne skorzystać ze skarbu, jaki w nim pozostawiasz. Ja w tej chwili chcę żyć treścią słów, które do mnie wypowiadasz, ale dlatego, że pozostaję na fali uczuć i emocji; Ty jednak najlepiej wiesz, że gdy tego zabraknie, nie będę zdolny żyć Twoim słowem, bo ono mnie przerasta. Proszę Cię o cud mojego otwarcia na Twoje słowo, o łaskę przyjęcia Twojego daru i życia nim
. 

Maryja wzorem i pomocą w rozmyślaniu

Idąc za myślą Jean Guittona (La Vierge Marie), należałoby nazwać Najświętszą Maryję Pannę Dziewicą Rozmyślającą (Virgo Meditans). O tym, jak bardzo żyła Maryja Pismem świętym, świadczy treść jej hymnu Magnificat. Jest to świadectwo modlitwy opartej na Słowie Bożym. Dla Niej Pismo święte było „pokarmem” i źródłem modlitwy. 
Maryja przez trzydzieści lat niejako chłonęła Bożą obecność swojego Syna. Dlatego też Jej oblicze w sposób najdoskonalszy odtworzyło Oblicze Chrystusa, i to jest Jej wielkość. Jak bardzo musiało Chrystusowi zależeć na tym, by stworzyć to Arcydzieło - najdoskonalszy swój obraz - skoro poświęcił Maryi aż trzydzieści lat. Ona stale chłonęła Jego myśli, Jego pragnienia i Jego wolę, stając się przez to coraz bardziej jedno ze swoim Synem. 
Ty spotykasz się z obecnością Jezusa na kartach Pisma świętego. Powinieneś więc też, tak jak Maryja, chłonąć Jego myśli i pragnienia, aby później nimi żyć. Powinieneś całkowicie i do końca naśladować Maryję w otwarciu się na to wielkie Chrystusowe dzieło kształtowania każdego z nas na Jego podobieństwo. Pismo święte ma być dla ciebie miejscem spotkania z Tym, który do końca cię umiłował i pragnie również w tobie ukształtować Swoje Oblicze, tak jak zrobił to ze swoją umiłowaną Matką
. 

W tym duchu możemy powiedzieć: Chciałbym jak Maryja zachowywać wszystkie te sprawy i rozważać w swoim sercu. Zdając sobie jednak sprawę ze swojej ułomności szczególnie Ją proszę o to, abym mógł chłonąć Jej postawę, Jej sposób życia i modlitwy, abym tak jak Ona umiał chłonąć Słowo Boże. 


O roli Maryi w naszym otwieraniu się na przyjęcie Słowa Bożego pisze papież Benedykt XVI w Verbum Domini:
Ojcowie synodalni orzekli, że zasadniczym celem XII Zgromadzenia jest „odnowienie wiary Kościoła w słowo Boże”, dlatego trzeba patrzeć na Tę, w której w sposób doskonały zaistniała wzajemność między słowem Bożym i wiarą, czyli na Maryję Dziewicę, „która przez swoje tak wobec słowa Przymierza i swojego posłannictwa doskonale wypełnia Boże powołanie ludzkości”. Ludzka rzeczywistość, stworzona przez Słowo, znajduje swoją doskonałą postać właśnie w posłusznej wierze Maryi. Ona to od zwiastowania aż po zesłanie Ducha Świętego jawi się jako niewiasta w pełni gotowa do pełnienia woli Bożej. Jest Niepokalanym Poczęciem Ta, którą Bóg napełnił łaską (por. Łk 1, 28), uległa w sposób bezwarunkowy słowu Bożemu (por. Łk 1, 38). Jej posłuszna wiara kształtuje w każdej chwili Jej życie w odniesieniu do inicjatywy Boga. Zasłuchana Dziewica żyje w pełnej harmonii ze słowem Bożym; zachowuje w swym sercu wydarzenia z życia swego Syna, niejako układa z nich jedną mozaikę (por. Łk 2, 19. 51). Istnieje potrzeba w naszych czasach, aby pomagać wiernym w lepszym poznaniu związku między Maryją z Nazaretu i pełnym wiary słuchaniem słowa Bożego
.

W modlitwie Anioł Pański prosimy Boga, aby za wstawiennictwem Maryi również nam było dane wypełniać, tak jak Ona, wolę Boga i przyjąć do swego wnętrza Jego Słowo
.

Z kolei Jan Paweł II w liście apostolskim o różańcu zachęca do kontemplacji Słowa razem z Maryją, w Jej obecności, aby Słowo mogło oddziaływać na nasze życie: 

Kontemplować z Maryją to przede wszystkim wspominać. Należy jednak rozumieć to słowo w biblijnym znaczeniu pamięci (zakar), która aktualizuje dzieła dokonane przez Boga w historii zbawienia. Biblia jest opisem zbawczych wydarzeń, które mają swój punkt kulminacyjny w samym Chrystusie. Wydarzenia nie należą tylko do „wczoraj”; są także „dniem dzisiejszym” zbawienia
. 
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